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Czego Polska oczekuje od hr. Graviny?
Nowy York, 8 maja (PAT). .,Now Y ork jek tyw nie informować Ligą Narodów o- praw-

Fimes • ogłasza kom unikat am basady poi- f dziwej sy tuacji w G dańsku. Dotychczas nie
sklej w spraw ie sy tuacji w Gdańsku. Kom urn" 
k a t stw ierdza, że rozpowszechn anie w iado­
mości co do rzekom ych intencyj Polsk, naru ­
szenia obecnego stanu  rzeczy w Gdańsku mo­
że być jedynie przypisyw ane pragnieniu agre­
syw nych elementów, znajdujących się w Wol- 
nem  Mieście, odwrócenia uw agi od istotnego 
s ta n u  rzeczy. Polska oczekuje, że wysoki ko ­
misarz Ligi Narodów rozpocznie decydującą 
akc ją  przeciwko w ywrotowym  ugrupow a­
niom w G dańsku.

Dlaczego hr. Oravlna nie informuje 
obiektywnie.

Opinja republikańskiego tygodnika nie­
mieckiego,

Berlin. 8. 5. (PAT'). R epublikański tygodnik 
„Der R eichsbauner“ , naw iązując do alarmów 
nacjonalistów  niemieckich w spraw ie Gdańska 
pisze, i i  ostre w ystąpienie prasy zagranicznej 
przeciwko wysokiemu komisarzowi Ligi Naro­
dów Gravinie przypisać należy jegc bliskim sto 
sunkom z hitlerow cam i i temu, że z tego powo­
du nie jest zapewne w stanie dostatecznie ob-

uczynił on niczego dla przeprowadzenia zaka­
zu wojskowych organizacyj narodow ych socja­
listów zgodnie z w yraźną wolą Ligi Narodów 
Gzy G ravina ustąpi ze swego stanow iska prz ad 
upływem jego kadencji, k tó ra  kończy się w 
czerwcu 1033 r., zależeć to  będzie —  zdaniem 
pisma —  od stanow iska, jakie zajmie rząd Rze­
szy w Genewie. Na sku tek  działalności Gravi- 
ny, stosunki polsko-gdańskie nie popraw iły się, 
lecz przeciwnie, s ta ją  się coraz gorsze. Zastą­
pienie <ro przez przedstawiciela, k tóryby  nie był 
jednostronnym  zwolennikiem faszyzmu, leży w 
interesie W olnego M iasta, walczącego ciężko 
o sw ą egzystencję. Rząd Rzeszy winien dbać
0 to, aby Gdańsk został uwolniony od niemiec­
kiej i zagranicznej zarazy marodowo-socjali- 
stycznej. T ak ty k a  hitlerow ska oznacza w Gdań 
sku sta le  niebezpieczeństwo dla niemczyzny
1 niezawisłości państw owej W olnego Miasta. 
W iedzą dobrze o tem  sam i hitlerowcy, in tere­
sow ać się też oni będą Gdańskiem tylko do­
póty , dokóki W olne Miasto stanow ić będzie 
platform ę dla ich fo^ow nych przygotow ań wo­
jennych.

Wybory ściślejsze we Francji.

Bruening wraca do plotek w sorawie Gdańska.
Berlin, 8 maja. Berliński zwia.zek prasy  nie­

m ieckiej w ydał dziś w południe śniadanie poli­
tyczne, w którem  oprócz kanclerza Brueninga 
i kilku  m inistrów  niemieckich wzięli również 
udział członkowie korpusu dyplom atycznego 
z nuncjuszem  apostolskim  kardynałem  Orscni- 
go na czele. W toku śniadania kanclerz Brue- 
ning wygłosił dłuższe przemówienie poświęco­
ne zagadnieniom polityki w ew nętrznej i zagra­
nicznej. Na w stępie omówił kanclerz znaczenie 
ponownego wyboru H indenburga prezydentem  
Rzeszy, poezem przeszedł do omówienia kw estii 
rozbrojeniowej. ..Niemcy — mówił kanclerz — 
dom agają się równoupraw nienia w dziedzinie 
uzbrojenia i nigdy nie zgodzą się na zepchnięcie 
ich na szary koniec wśród narodów  pod wzglę-

gów wojen, zaznaczył przy tej sposobności dr. 
Bruening, że Niemcy nie m ogą dłużej ponosić 
ciężarów, nałożonych na nie tytułem  odszkodo­
wań wojennych.

Co przyniesie sesja Reichstagu?
Berlin, 8 m aja, (PAT). Rozpoczynające 

sio w poniedziałek obrady plenarne R eichsta­
gu budzą w kołach politycznych wielkie za- 
inteuespwanie. Generalną, debatę  zainauguru­
je przemówienie m inistra finansów Ditricha 
w  sprawie pro jektów  ustaw , dotyczących prze­
dłużenia kredytów  zagranicznych oraz pełno­
mocnictw  pożyczkowych na cele zwalczania 
bezrobocia. Przew idziane są dalej mowy kan-

Paryż S m aja. W e Francji odbyły się dziś 
ściślejsze wybory. Nowe zdarzenia jak  zamach 
i śmierć prezydenta nie m ogły powstrzymać 
konstytucyjnego biegu w ypadków  w organiź- 
mie państwowym . D ata ballotażn określona jest 
ustawią, k tóra nie może ulec zmianie. Ponieważ 
rezultat definityw ny uzyskano 1-go m aja za­
ledwie w 244 okręgach, zatem w pozostałych 
374 okręgach odbyły się dziś ściślejsze wybory. 
W  samym Paryżu  w ybranych zostało 1-go m a­
ja  27 deputowanych na 39 m ie jsc .' J e s t to 
okręg, w którym  proporcjonalnie biorąc, naj­
w iększa ilość deputow anych podlega ściślejsze­
mu głosowaniu. Lokale wyborcze otw arte były 
w  dniu dzisiejszym od godziny S do 18-tej. W y­
nik głosowania będzie znany nieco wcześniej, 
niż. to  było w dniu 1-go m aja, z powodu wyco­

fania szeregu kandydatur, co u łatw i w znacz­
nym stopniu operację obliczenia.

SPOKOJNY PRZEBIEG WYBORÓW.
Paryż, 8 m aja. Dzisiejszy dzień wyborów 

ściślej-zyc-h do Izby francuskiej s ta ł pod zna­
kiem śmierci p rezyden ta republiki i m inął w  zu 
pełnym spokoju. Frekwencja, w yborcza była 
mniejwięcej tak a , jak  ubiegłej niedzieli.

NIE CHCIELI BRAC UDZIAŁU W  WYBO­
RACH.

Cała wieś w  okolicy Pernignan nie chciała 
wziąć udziału w  wyborach do Izby D eputow a­
nych. Wieś ta  —  M antet —  położona je st w  gó 
rach i nie posiada żadnych połączeń kom unika- 
cyjnych z resztą  św iata. W celu zaprotestować 
n ia przeciw  tej polityce adm inistracji ludność 

M antet odmówiła udziału w głosowaniu.

Katastrofa budowlana w uonie.
P aryż 8-go maja. W  Lionie w ydarzyła się 

dziś w ielka ka tastro fa  budowlana. Wrskutek  
długotrw ałych deszczów zawaliły się dwa do ­
my mieszkalne, grzebiąc pod sobą 35 mieszkań­
ców. W skutek pęknięcia przewodów gazowych

wybuchł pożar, k tó ry  ugaszony został dopiero 
po kilku godzinach.

W  zaw alonych budynkach m ieszkało ogó­
łem  45 osób. Dziesięć t tych  osób udało się 
uratow ać.

dem zdolności obronnej-. Przy tej sposobności cierza Briininga ? m inistra spraw  wewnętrz-
powtórzył dr. Bruening niedorzeczną p lotkę o 
rzekomym planie Polski zajęcia G dańska. ..Po­
głoska. ta —  mówił —  wywołała w opinji pu­
blicznej w Niemczech wielkie zaniepokojenie. 
Zaniepokojenie nie byłoby przybrało tak  wiel­
kich rozm iarów, gdyby  Niemcy nie czuły się 
bezsilne wobec sąsiadów , wyposażonych w naj­
nowocześniejsze przyrządy wojenne11. W  dal­
szym ciągu podkreślał kanciarz doniosłość kon 
ferencji lozańskiej, w yrażając nadzieję, że przy 
niesie ona rozw iązanie spraw y reparacyj i dłu-

nych G roenera poświęcone polityce zagrani­
cznej i wewnętrznej. Deba « potrw a 3 dni, 
przyczepi czas przemówień przedstaw icieli 
poszczególnych frakcyj ograniczony został 
du 2-ch godzin. Ogółem wnmsiouo 159 wnios­
ków o w ydanie sądom posłów różnych frak- 
rv j. w te.-n 47 narodow ych socjalistów , ••.*kar- 
ź,i‘nvcli ir  in. o przygotow ania dc zdrady s ta ­
nu. Obrady poniedziałkowe rozpaczą się c go­
dzinie 3-ej popoł.

Żadnych dalszych ulg podatkowych 
nie będzie.

W  uh. sobotę na konferencji naczelników 
zędów skarbow ych, w W arszawie podał wi- 
mmister. S tarzyński szereg w yjaśnień na. te- 
ł t  stosow ania ulg w ynikających z ustaw y o 
łacie zaległości podatkow ych oraz w ynikach 
ła t z ty tu łu  kum ulacyj uposażeń służbowych- 

P. S tarzyński zaznaczył m. in., że ulgi, udzie 
le  płatnikom  ostatniem i zarządzeniam i mini- 
;rstwa skarhu, są umożliwieniem w yrów nania 
zelkieh zaległości, wzamian za to, płatnicy 
nni płacić w term inach bieżąych należności 
datkow e. Żadne dalsze ulgi nie są ani zamie- 
jne , ani nie będa udzielane, to  też w interesie 
itników  leżv w ykorzystanie przyznanych 
ecnie bonifikat. Urzędy Skarbowe bieżące ma­
rności muszą, w  razie niew ypłacenia, ściągnąć 
zzwłocznie w drodze egzekucji. P. wicemini- 
T S tarzyński podkreślił też specjalnie konie- 
aość w łaściwego unorm ow ania wzajem nych 
isunków między Urzędami Skarbowemi a  pła- 
kam i.

Rewizyta ochotników włoskich.
W arszaw a. 8. 5. (PAT). Dnia 10 bra. przy- 

w a do Polski delegacja W łoskiego Związku 
irodowego O chotników W ojennych z rewizy- 
do legjonistów  polskich, k tórych  przedstaw i

ciele bawili w roku ubiegłym we W łoszech.
W skład delegacji ochotników włoskich 

wchodzi szereg w ybitnych działaczy św iata po­
litycznego, naukow ego i społecznego.

Na czele delegacji sto i p. Eugenjusz Cosel- 
schi, poseł do parlam entu  włoskiego, prezes 
Związku Ochotników W ojennych, konsul gene­
ra lny  milicji ochotniczej.

Delegacja Ochotników W łoskich przyjm owa 
na będzie w Polsce przez Związek Lngjonistów 
Polskich.

Jubileusz 25-lecia teatru polskiego 
w Wilnie.

Wilno, 8 m aja (Teł. wł.) W sobotę dnia 7 
hm. p rasta ry  gród w ielkich książąt, litewskich 

.św ięcił uroczyście 25-tą rocznicę wskrzeszenia 
i polskiej sceny, k tó ra  zam ldęta przez rząd ro ­

syjski .po pow staniu 1S63 roku, odżyła dopiero 
w dniu 17 października 1906 roku. (Pisaliśmy 
o tem obszernie w  artyku le p. t. ,,Jak  w skrze­
szono te a tr  polski w  W ilnie przed 25-ciu la ty '1 
Głos Nar. Nr. 312 z dnia 18 listopada 1931).

Uroczystości jubileuszowe, w  k tó rych  mię­
dzy innymi wzięli udział delegaci teatrów  z ca­
łej Polski, nalały przebieg bardzo okazały i pod­
niosły. O godzinie 10 rano w kośeiele po-Ber- 
nardyńskim  odprawione zostało uroczyste n a­

bożeństwo, właściwa zaś uroczystość odbyła 
się wieczorem w Teatrze na Pohulance, k tóry  
pod dyrekcją p. Szpakiewic.za w ystaw ił n a j­
świetniejszą kom edję Al. F redry  Zemstę11.

Po drugiej odsłonie I-go ak tu  nastąpił ak t 
uroczysty uczczenia zasług wskrzesicielki pol­
skiego tea tru  w Wilnie, p. N uny Młodziejow- 
skiej-Szczurkiewiczowej. Przem awiali pp.: prof. 
W ierzyński, b .prezydent m iasta Folejewski, 
w iceprezydent Czyż. przedstawiciel m inister­
stw a W . R. i O. P. dr. Wł. Zawistowski, przed­
stawiciel ZASP-u dyr. J . Paw łow ski i dyr. M. 
Szpakiewicz.

W ypełnione do ostatniego miesca widownia 
przyjęła entuzjastycznem i oklaskam ; wszystkie 
przemówienia, a świetnej artystce, k tóra zara­
zem wystąpiła gościnnie w .,Zemście1’ w roli 
Podstoliny. zgotowała żywiołową owację.

Uroczystości jubileuszowe zakończył rau t 
na sali R ady miejskiej.

 oo----------

Ojciec sw. wobec zamachu na 
prezydenta Doumera.

Niezwłocznie po nadejściu wiadomość! 
o zamachu n a  życie p rz y d o n ta  Doumera, Oj­
ciec św., szczerzo tym. faktem przejęty, telo- 
igrsśficznie polecił nulncjui-zowi apostolskiem u 
w  Paryżu osobiście złożyć r-ądow i francus­
kiemu w yrazy serdcczlnego współubolewania.

B. prezydent Francji Millerand o mordercy 
nrez. Doumera.

Paryż. 8. 5. (PAT). Były prezydent Repu­
bliki Millerand oświadczył dzisiaj dziennika­
rzom, że oeohście zasięgnięte przez niego infor­
macje pozwalają mu stw ierdzić publicznie w 
sposób jak  najbardziej kategoryczny, że m or­
derca prezydenta Doumera należy do regular­
nych sil bolszewickich.

TRUDNOŚCI UTWORZENIA NOWEGO RZĄ­
DU AUSTRJACKIEGO.

Wiedeń. 8. 5. (PAT). R okow ania w sprawie 
utw orzenia nowego gabinetu toczyć się będą 
w dalszym ciągu w poniedziałek. Zdaniem kół 
parlam entarnych przeciągną się one do połowy 
tygodnia. Nie jest nawet wykluczone, żc prze­
silenie załatw ione będzie dopiero po Zielonych 
Świętach. Organ wielkoniemiecki „W iener Nen- 
esto N achrichten11 donosi, że W ielkonierocy od­
mówili stanow czo udziału w ewentualnym  g a­
binecie dra Burescha.

Śmierć Alberta Thomasa.
P aryż, 8 m aja. W  jednej z ree tau racy j w  Pa­

ryżu zm arł w czoraj wieczór na udar serca  daw ­
ny  m inister, dyrek tor Międzynarodowego B iura 
P racy  w Genewie —  A lbert Thom as. P rzyby ł 
on wczoraj do Paryża, celem wzięcia udziału 
w  dzisiejszem głosowaniu.

Niezwykła sensacja ligowa.
CRAOOVIA— GARBARNIA 5:0 (2:0). J

G arbarnia m a przysłow iow ego pecna do 
Cracovii, k tó ry  nie opuścił jej i w  ub. niedzielę. 
PrzegTała w w ysokim  stosunku  5:0, k tó ry  nie 
zupełnie odpow iada przebiegowi gry . W praw -, 
dzie białoczerwoni wzmocnieni Szperłingiem  I 
Ciszewskim mieli w  pierwszej połowie i przy  
końcu  drugiej przewagę, nie zasłużyli jednak  
n a  ta k  w ysoką w ygraną. P oprostu  mieli szczę­
ście; grali niezw ykle ofiarnie i  am bitnie (lepiej 
niż z Vienną), spraw iając m iłą niespodziankę 
swoim zwolennikom.

Do klęski m istrza Polski przyczyniła się  
obok „pecha11, k tó ry  np. nie pozwolił Konkie- 
wiczowi na w yzyskanie w  37 m inucie rzu tu  k a r  
nago (!) bardzo słaba g ra  pomocy.

Bram ki dla Craco’v ii zdobyli w  28 m in. «—• 
Zieliński, w 30 min. —  Ciszewski,, w  55 min. 
i 73 —  K ubiński i w  85 m inucie —  M alczyk, j

Publiczności, k tó ra  nie spodziew ała się zbyt 
in teresującej gry, około 2 i  pół ty s. Sędzia p. 
Rosenfeld w ydał zbyt wiele m ylnych rozstrzy -' 
gnięć. Rogów  7:2 d la  G arbam i.

P . S. Możliwe, te  ocena tych zawodów w y­
da się niejednem u z ‘pośród’ czytelników , k tó rzy  
mecz oglądali, n iezbyt trafna . N ie nasza  w  tem  
wina. Z a rzą d ’K. S. C racoria  przeznaczył bo­
wiem w  br. dla p rasy  loże nr. 13 i  14, z k tó rych  
widać doskonale słupy i żebrowania, podpiera­
jące dach trybuny... najgorzej zaś w idać samo 
boisko... Pozatem  w loży przeznaczonej dla 5  
względnie 6 osób znajduje się aż 3 krzesła... 
W  tak ich  w arunkach p raca  spraw ozdaw cy spor 
towego nie należy do przyjem ności... (ak).

W arszaw a: Polonia —  Ł. K . S. 2:2, (l-O)11
Lwów: Pogoń —  W isła 1:0 (1:0).
Poznań: W arszaw ianka —  W arta  Od).
Siedlce: Czarni —  22 pp. 3:1 (3:1).
ULTCZNY BIEG NA PRZEŁA J w K rakow ie 

w ygrał Kusociński w  czasie 10:5:78 min., drugi 
Fi alk a (Oracovia) 11:27‘8 min. Bieg zgromadził 
szczupłą jak  n a  Kraków garstk ę  80 zawodni­
ków.

• J  • używaj zam iast drogich c i a s t a  herbatników
10  n l / l l D i l / l I I I I d  tani<:hl leCZ dobrych
l i c  H l Ł U ę u m m a ; f3h ^ j s . r b tb e  Kraków.Slawltcwska?B m i o d o w y c h

i
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P o n i e d z i a ł e k  i): św. Grzegorza
W t o r e k  10: św. Izydora.
W t o r e k  10: wschód słońca o 

zach. o 19.31.

R E P E R T U A R  T E A T R U  Sł O W A C K JE C O .
Poniedziałek. ..Lohengrin“ (oper:. — gość. 

(•tąpią pp.: F. Płaiowma, M. Sowdski. Stef. 
nowski i A. Mazanek — ceny zniżone).

Wt-orek: „Dzika pszczoła" (ceny zniżone), ♦-
S W f iR T Ł J A R  K IN O T E A  i  KO W .

SW1T: .P a r  i Pataehon“.
WANDA: ,.Siedm dni szczęścia11.
APOLLO: „Jej Ekscelencją, miłość'1 (Anna

Bella).
SZTUKA: „Kap.ta.n Wahlan“ (Garw Cooper)
BAGATELA: ..Kochanka z Tahiti" (C. Monie- 

negro).
ADRIA: ,Światła wielkiego miasta11 (Ch. Cha­

plin).
SŁOŃCE: ..Pokusy Europy" (Liljana H-rwcy, 

Igo Sym).
UCIECrIA: „Godzina z tohą“ (M. Chewalier. 

Jeanette Mac Donald).
— o ------

DZIŚ ,,L0HENGR1N‘- WAGNERA Po CE­
NACH ZNIŻONYCH Dzisiejszo przedstawienie 
w ieczorne wypełni powtórzenie XV prem jery 
opery krakow skiej ..Lohcngrina1* W agnera. —  
Przedstaw ienio to uświetni udział najw ybitnicj- 
ftzegó przedstaw iciela party j w agnerowskich 
Marce] jgo Sewilskiego i św ietnej sopranistki 
dram atycznej opery w arszaw skiej i lwowskiej 
p. F r. Platów nej. P artneram i głównej pary wy­
konaw ców będą, (dilubnio znani naszym msio- 
m aaom  pp.: A. Mazanek i Stef. Romanowski, 
zart zem reżyser „Loliengrina". Obsady dopeł­
niają pp : W. P astów na i A Mazurek. P rzy  
pulcie kapelm istrzow skim  dyr. Boi. W allek- 
W alewski. —  ,.Lohcngrin“ dany będzie po ce­
nach zniżonych.

W E CZW ARTEK PREMJF.RA „MAKRY- 
NY“. W e czw artek  w prow adza te a tr  k rakow ­
sk i do swego repertuaru  poem at dram atyczny 
cenionego liryka krakow skiego. Antoniego 
.W aekdwsklego ..M akrynę". D ram at ten oparty  
tem atycznie o h istorię działalności demonmz- 
nej postaci M atki M akryny M ieczysławskiej, 
u ję te j pod kątem  widzenia rew elacyjnych od­
k ry ć  Jezu ity  Ke. Urbana, stanow ić będzie bez­
sprzecznie jedną z ciekawbzycn prem jer bież. 
sezonu. Niezwykło trudno ujęcie sceniczne roz­
wiązuj^ reżyser sz tuk i p. J .  K arbow ski, k tó ry  
równo ezoś ni o kreow ać będzie 5 wcieleń L ucy­
fera, P ostać  ty tu ło w ą  odtw orzy p. E. Kuuina. 
r- u  ---------o----------

0 elektronach i protonach
Vł an iu  11. bm. t. j. w środę, o godz, 17.10 

przed m ikrofonem  Rozgłośni krakow skiej prof. 
d r. K onstan ty  Zakrzewski w ygłosi na -wszyst­
kich falach polskich w ykład, w  k tórym  w przy­
stęp n y  sposób w yłoży słuchaczom  przełom owe 
zdobycze nowej fizyki. —  P re leg tn t przypomni 
przedew szystkiem  podstaw y, na k tórych  wspie­
ra . się fundam entalne tw ierdzenie współczesnej 
fizyki, k tó re  głosi, że ostatecznym i elementami, 
z k tó rj ch sk ład a  się w szelka m aterja , są małe 
cząs tk i naelektryzow ane bądź to  ujem nie (ele­
k trony), bądź też dodatnio (protony). Omów i\v- 
szy znaczenie tego tw ierdzenia dla tłum aczenia 
różnych zjaw isk  fizycznych i chemicznych, pre­
legent da obraz najw ażniejszych w łasności ele­
k tronów  i protonów , tudzież zda spraw ę z na j­
now szych odkryć, któro okazały, że daw na hi­
po teza , jakoby  m ożna było przyrów nać te  . la ­
m en ty  do naelektryzow anych punktów  m ate­
rialnych, okazała się niew ystarczającą. — Elb-, 
k tro n y  i protony, jak  -wszelkie wogóle cząstki 
m aterja lne posiadają własności, k tóre -wystę­
pu ją  w  falowaniu. W  świecie m aterji panuje 
dualizm  i je j składowo elem enty objawiające 
się  nam  bądź jako  m ateria lne punkty , bądź też 
jak o  fale. Podobnego rodzaju dualizm w ystępu­
je  również w świecie z jaw isk ..k tó re  do nieda­
w na tłum aczono jako czyste falowanie, a mia­
nowicie w  zjaw iskach promieniowania. —  Od-

Od czwartku

5-yo maja br.
W Kinoteatize

j w s r f
i r r a c T O w c l r  i o r n  1 R ^

P o  d łu g ie j  p r z e r w ie  i 
n a s z e g o  k u ta

oczekiw aniu, znow u na ekranie 
tilubir ńcy publiczności!

Pat i Pa achon
Straszewskiego

(Dom Katolicki).

Arcyzahawne przygody w 12 -tu w i e l k i c h  a k t a c h  

R ? d o ś f  —  W e s o ł o ś ć  —  S i t i l t e c h !  

D w i e  g o d z i n y  n ie b y w a łe g o  H u m o ru !!*
Początek przedstaw.: w dnie powszednie o 5.39 i 7.30, w niedzielę i świętu o 3.30, 5 30 i 7.5J
C e n y  m i  j s t  o d  3 0  jjr.  d o  2  z ł .  —

1? * r  
I

> m t k l  d l a  U r g ę t l n i U ó n ’, W o | » l n w j c l i  1 A k a d e i t i l h ó w

Imponująca procesja wawelska na Skałką.
Z okazji uroczvdpsci ku czci św. S tanisła­

wa b iskupa, odbyw ały sir wczoraj od samego 
rana iial;ożcii.d.w,i w koSkmde ”0 . U. Paulinów 

"na SkSłcB, przy udziale nieprzeliczonych rzesz’ 
w kunych z Krakowa i okolicznych miejscowo­
ści. O godzinie 10 raao Książe Metropolita Sa­
pieha crlchrOw.il w Bazylice' kat, drabiej ua 
W awelu ponlyfikaluą Sumą w obecności K a­
pituły, alumnów Sominarjów diichow.uych i tłu ­
mów' wii mych.

Kolo godziny -1 pOjiokidcyn wyruszyła z TYa 
wftlu olbrzymia procesja z Głową św. Biskupa 
Męczennika na Skałkę. F ity  dzwonkach dzwo­
nów' wszystkich kościołów krakow skich, w śród  
których w yróżniał się donośnr, spiżowy głos' 
Zygm unta, ruszyła procesja z K atedry  ze śpie­
wem litanji do \W zystkioh Świętych na ustach, 
glowna, bram;} ..Herbową1’, hienijaK się kolo 
kościółka św Triziego w- ul. Grodzką. Naprzód 
szły bractwa, .kośłtielnc z chorągwiam i i fere­
tronam i zo w szystkich kościołów krakow skich, 
za niemi duchowieństw o świeckie i zakonne, 
dalej klerycy, poczetn postępow ali: l\s . Biskup

Kospond, dziekan K apii:dy katedralnej K*. luf 
ślepicki, Księża Prdłaci: 1’odwin, DomnsIkMpi- 
jak-k, Kulig i .-'koezyiiski. Za K apitułą s/.lo 4 
diakonów w dalm atykaeh niosąc n:. okryciu 
adaniaszkowem relikwiarz z Głową św. S tani­
sław a Biskupa, poezem postępow ał p row adź1 
cy procesję Książe Metropolita Sapieha. Impo­
nujący pochód religijny zam ykały olbrzymie 
rzesz^p o b u żn r j publiczności.

Procesja p rztbylft Skałkę o godzinie 4.30 
popohidnin a w pól gv>dzinv później w yizsul 
z nieszporami Ks. P ra ła t Kulig w asyście licz­
nego duchowieństwa, i odprawił nabożeństwo 
w obecności obu \rcypasterzv . W  czasie nie­
szporów  kazanie w  kościele wygłosił Ks. Dr. 
F. Machay n mc dziedzińcu kościelnym w ypeł­
nionym j.o brzegi w iernym ’ mc.wił kazanie re­
gens yScminarjuni duchownego czę: tochowskię- 
go. Ks. P ra ła t Makowski. Po nieszporach K sią­
że M etropolita udzielił -wiernym z ganku koś­
cielnego błogosławieństw tą 'G łow ą św. S tanisła­
wa, poczpni procesja prowadzona. otrzez Ks. 
1’ralatn Kuliga, -wróciła na W awel.

‘J ł u d i o .
W torek, dnia 10 maj‘a 1932.

K raków , (312.8) G. 11.45 Przegląd prasy 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gramofonowe
13.20 Kom unikat met. z W arszawy. 15.05 Kó 
m unikat gospodarczy i giełda pieniężna z W ar 
sza wy; 15.15 Transm isje z W arszaw y; 10.20 Od 
ezyt z U ilua; 16.40 Pieśni majowe z Wieży 
Mar.j.; 16.55 P ły ty  gramofonowe; 17.10 Odczyt 
z W arszawy: 17.35 Transm isje z W arszawy
18.50 Rozmaitości; 19.10 „S tary Kraków " w opr 
dr. Jerzego Dobrzyckiegop 19.23 Program n a  
dzień nasrępny: 19.30 P ły ty  gramofonowe 19.50 
Transm isje z W arszawy; 22.35 W iadomości bie 
żąee: 22.10 Muzyka taneczna z W arszawy.

Katowice, (108.7) O. 11.55 Kom unikat Pol­
skiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych Woj. 
Al.: 15.05 Transm isje z W arszaw y; 15.50 In ter 
mezzo muzyczne: 19.05 Gdeinek powieściowy:
19.20 Wł. W yszomirski. f ilje ton  p. t. „Niehez-' 
pieczny zawód operatora filmowogo’1; 22.-15 
Muzyka taneczna z W arszawy.

Lwćw, (880.7) G. 11.58 Sygnał czasu z W ar 
sza wy. hejnał z Krakowa, program na. dzień 
bieżący■; 15.59 Program  dla dzieci młodszych:
15.50 ..S łoniki" wg-. A. Lewickiej w  opr. p. 
\d y  Arzt-.Tnmpolskiej: 16. łO P ie ty  gramofono-, 

we i Sjilva Rerum: 21.10 Skrzy uka. techniczna 
kore.sp. bież. omówi iuż. Józef Miński; 23.00 
Muzeka taneczna z WarsZawc.

Woav ilo iisi B O T O T i i a s ty
\

poleca;

D r o g e r i a  —  P e r f w t t i e r j a  —  S k ł a d  a p t e c z n y
Im. św. Teresy

Telefon 138-09 S I E E M  H Y L A  « S S R
S ta le  na s k ła d z ie :  perfumy, wody kolońskie pudry, (takie na wagę), mydlą, kremy, 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

S .  *  p .

1 KOSIŃSKICH

przeżywszy lat 97, po ciężkiej 
chorobie  opatrzona św. Sakra­
m entam i, zasnęła w  Panu  dnia 
7-po m aja 1932 r. w Krakowie.

Nabożeństwo żałobne
Drzj' zw łokach odpraw ione z o ­
stanie we w torek  dnia 10 b. m. 
o godzin>e 9-tej rano  w koś­
ciele S. S. Służebnic N. Serca 
Jezusowego przy ul. G arncar­
skiej, poezem nastąpi ekspnrta- 
cja w prost na cm entarz na któ­
re  to sm utne obrzędy stroska­
ne dzieci, w nuki i p raw nuki 
zapraszają K rew nych Przyja­

ciół i Znaiomych.

— —= —  Na prow incje odw rotnie sa  za liczen iem . —

Przed rozłamem w Związku artystów plastyków.
Znam ienna kanipanja opozycyjna p. Pronaszki

W krakowskim Związku artyo tów 1 plasty­
ków doszło w ostam im  Aj as i j. do tarć w< wnętrz 
nyob. k tó re  grożą roze.idzeniem tego zasłużone-
go Tow arzystw a. Sprawa wiąże się z ostatniem  
AYsJnem Zgromadzeniem Tow arzystwa, odby­
tem z początkiem  m aja br. Ponieważ dotych­
czasowy zarząd z prezesem p. Zb. Pronaszką 
(sanacyjnym  radcą miejskim) straci! w  ostat 
nim czasie zaufanie członków Towarzystwa., 
przeto W alne Zebranie wyibralo zarząd nowy 
z a rty s tą  malarzem p. Wlastirrdiem Hofmanem 
na czoło. Przez przeoczenie zapomniaiiio jednak 
dokonać wyboru Komi-ji rewizyjnej i sądu k o ­
leżeńskiego. IV tym  celu trzeba było zwołać

krycia, te  sprowadziły dah ko idący przewrót 
w teorji zjawisk tudzież w interpretacji praw, 
które niemi rzadza.

nadzw yczajne walne zebranie. Skorzystał z te­
go były prezes p. P ronaszko i na zgromadzeniu 
tern w din. 7 bm. przeprowadził kam pauję za 
unieważnieniem dokonanego już wyboru zarzą­
du. P rzy pomocy niewodywam ch nigdy na ze­
braniach artystów , którzy zresztą już dawno 
przestali malować, spowodował unieważnienie 
dokonanego poprzednio wyboru. Stosunek sił 
przeciwnych stron ua tc-m zebraniu hył nastę- 
pujący: 29 zwolenników p. Pronaszki, (główmie 
młodych ad 'p fó w  sztuki, świeżo przy byłych 
z Pnr\ ża. i częśeiow-n zydow) a 21 pierw szo- 
rzędnydi ai-|ystóAv (jak Wi. Hofman. Tłukan, 
Ilrynkow ski, wiceprezes F ilipkiew ;cz, Po- 
chwa.lsoy, Terlecki. Fędkow icz. Orszulski i tn.). 
k tórzy  dą.żyli do uzdrowienia srostinków w To­
w arzystwie. .W konsekwencji zmajoryzownnia 
W alnego ZebranW. jirzez grupę p. Pronaszki, 
21 członków Tow arzystw a opuściło W arne Ze 
branie.

G ® « t  i
Najweselszy, najpotężniejszy twór tytana reżyserów ERNESTA LUBITSCHA.

M A U R ! ' !  C H E V A L | E R  A  
J E A N E T T E  M A C  D O N A L D

Niezapom nijne kreacje stwarzają 
ten za którym szaleją kobiety

Najpiękniejsza, 
najrozkoszniejsza

Przecudną m uzykę skom ponow ał O S K A R  S T R A U S S

A rcydzieło pikanterji, hum oru , m uzyki — kom edja 
o k tórej cały św iat w yraża sio z największym zachwytem.

(*nd2i!ia z Toba — ta n&wv triumf ParameuntaSJ

c e j ł c g o

Jeszcie jedna wyprawa po dziecko 
Lindbergha.

Z N. Jorku donoszą, że wkrótce nastąpi wy? 
jaśnienie tajem nicy porw-.inia dziecka Lindber­
gha. Rzecz w yjaśnić się ma ostateczuie, gdy 
pow róci'do  portu  Norfolk w stanic Tirginia pa­
rowy jach t Marcou. który w yjechał's tam tąd  #  
ostatn i piątek, mająe na pokładzie Johna Vhir- 
Lisa. pełnomocnika Limllicrtrlia do rokowań z 
handytam i. Ńa jachcie znajdować się ma podo­
bno i sam Lindbergh, którego niema już w di1- 
mtt w- Ropewell od pięciu dni.

W obeenej ehwdi jach t Mareon znajduje sic 
poza tery torjalnem i wodam, Stanów Zjednoczo­
nych. W razie oddania dziecka nastąpić tna ty l­
ko wymiana 50.000 dolarów na inne banknoty. 
Tajemniczość, jaką spowiły, był jach t Marcona, 
przem awia za prawdziwością tych pogłosek.

W PIERWSZYM DNIU SPOTKANIA TENISO­
WEGO Bncing i'hib (Paryż)—Legja .Warszawa), 
który ro/.począf się w ub. czwartek w Wars.zawde, 
rioczynski pokonał Francuza, Du PIaix 2:6; 6:3, 
60. 7:'j; słabo g r a ją c y  Max Stolarow przegrał 
z Brugnon-em 3:6, 7:5, 0:6, 0:6.

Przvkrą niespodziankę sprawiła pata poLka 
Jędrzejowska—Jerzy Stolarowy przegrywając łatwo 
4:6. 4:6. rlo Francuzów. Ad.rmoff—Gruven, dzięki 
bardzo słabej grze przereklamowanej Jędrzejow­
skiej.

Wynik pierwszego dnia 2:1 dla P.udng Club.
TY drugim dniu turnieju tenisowego Hacnir 

Club—Legja. Jędrzejowska przegrała, z Adamoff 
1:6. 1:6, zaś para .1. St.olarow’ i i loozyński uległa 
Franwuzom. Brug-uon-t ieutrie.il 6:2. 0:1, 6:3. Ora po­
kazowa Il< lida—Geuticii przyniosła zwycięstwo 
Polakowi 6:2, 0:1.

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA ŚLĄSK \  na 
trasie 140 km. wygrał Ligoń z roiiiyjriego K. S. 
w ezasio 4 godz. 35 min. 2 sek.

H U M O R .
Na poczcie w Austrji. Inter«ywit nie może sebio 

duć rady z piór«ii, które zardzewiało i nie pbze. 
Zirytowany zwraca się do urzędnika i pj-ta z in> 
ują. pokazując mu pióro:

— rrzepraszam... tem piórem podpisywał chy­
ba cesarz swoją abdykację?

— Informacji udziela się w okienku numer 
trzeci. — odpowiada urzędnik.

NIELADA POMYSŁ.
Gucm Lcw-kowicz ciężko zachorował Ponie­

waż nie miał zaufania do jedynego lekarza w mia­
steczku. przeto napisał do Iw ow a do profesora, 
zapytując, ile weźmie za wizytę.

Profesor zażądał 500 złotych Lewkowicz zgo­
dził się. TY dniu przyjazdu, syn Lewkowicza ocze­
kiwał profesora na dworcu:

— Panie profesorze,- stało  się nieszczęście' 
Mój ojciec tej nocy umarł, ale nic chcąc narażać 
pana profesora na. straty, zainówd-m dziesięciu 
pacjentów z okolicy. YL to hiedota, oai więcej 
niż po 50—66 złotych nie zapłacą mmi profeso- 
'owi.

Profesor nie miał innej rady, gdyż p ic ro tn y  
pociąg cfdchoclził za kilka godzJn. a j-óa ł więc 
tych chorych i zamiast 500 złotych. Otrzymał 6(tO.

Przed 'odjazdem żegna się z mł dym Lewko­
wiczem.

— Bardzo parni dziękuję, zechce pan przyjąć 
ode mnie te 100 złotych nadwyżki.

Lewkowicz wziął pieniądze i rzekb
— Szczerość — za szczerość; mój ojf iee wcale 

nie umarł, ale był między tymi dziesięcioma pa­
cjentami.

ł
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Dziś i codziennie „Wanda f f

iw .  G e rtru ć y  5 .

w K I N O T E A T R Z E  
D Ź W I Ę K O W Y M

A rc y d z ie ł o  f i l m o w e  s to j ą c e  na w y ż y n i e  n a j d o s k o n a l s z e j  s z l a k i ! Film t ę t n i ą c y  s za  c n y m  r y t m e m  w s p ó ł c z e s n e g o  życia1

SIEDEM DNI SZCZĘŚCIA
Zachwycająca pieśń miłości i szczęścia — Film czatujących melodyj. ~  W rolach głównych

JANINA G U I S E ,  ROGER T R E V ! L L E  GUSTAW SCHMIDT
Olśniewająca przepychem wystawa \ Upojne melodje tanga ! — Film muzyki cza równej 

rozgrywający się na tle przepięknych zdjęć Wenecji.

Ponadto w program ie arcyzabaw na kom edja w 2 aktach

„Dramat w Psiej Wólce A fi

w wykonaniu 100 tresowanych psów.

7.o w z g lę d u  n a  O b o rn y  k ry z y *  o o n y  m ie j s c  z n a c z n ie  z n iż o n e !
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 010, w niedzielę o godzinie 3-ciej. P r o g r a m  N r ,

Mussolmi przemawia..

(Jedną ze swych liczny cli mów wygłosił ostatnio Mussolini do przedstawicieli młodzieży faszy­
stowskiej, 7. okazji rocznicy założenia lizyn m. Mówił o młodzieży starożytnej Ii omy, stawia-

jĄo ją. za przykład współczesnym.

Wpływ nadmiernych wzniesień na ustrój ludzki.

Str. 8

Akcja unijna jest konieczną.
List Ks. Biskupa Przeździeckiego.

Biskup podlaski, ks. dr. Przcździeeki wydał 
list pastersk i, w którym  przedstaw ia liistorję 
rozpoczęcia pracy unijnej na naszych ziemiach 
wschodnich i odpiera zarzuty przeciwko tej ak ­
cji. Ew angelja musi być głoszona wszystkim 
narodom a Kościół nie może nikogo w ynara­
dawiać. Zarzut rusyfikacje1 jest niesłuszny.

..Kie znamy fak tu  —  pisze Ks. Biskup Przc- 
żd/.iecki — aby pracujący u nas na polu unij- 
nnn  odbierali gdziekolw iek język macierzysty. 
Gdyby coś podobnego gdziekolwiek się zdarzy­
ło. z cala silą w ystąpilibyśm y przeciwko tomu. 
i owszem znamy fak t, że gdy Polacy przycho­
dzą do św iątyni obrządku bizantyjsko-slewiań- 
-kiego. to kajdan przem awia do nich ]'o poi-ku. 
Czy można nazwać zbrodnią, że duchow ne do 
ludzi mówiących po rosyjsku rusińsku, binlo- 
m sku, niemiecku, francusku i t. d. przemawia 
w ich języku m acierzystym ?'!

Kie powinien zrażać nas do unjj jakiś w y­
padek. że do pracy unijnej dostanie sic praco­
wnik nieodpowiedni lub 7,lv. 1 Chrystus Pan
m iał w swojeni gronie Judasza. Faktem  .'w-i, 
że duchowieństwo unijne, kształcone we włas- 
nrm seminarium , sfaje sio coraz bardziej nd jn- 
w jednie do wielkich swych zadań.

Zjazd Głi. k r .  Nauczycielstwa we Lwow:e
X. 'Walną Zjazd Delegatów Oddziału Okręgo­

wego Stow. Oliiz. Kar. Naucz. Szkól Po" sz. od­
będzie sio we T.wowie dnia S maja. Po nahożeń- 
,stwie w Katedrze • olirz, łac. o godz. 9. orlhęthie 
się o godz. 10-1 oj posiedzenie plenarne w sali Sto­
warzyszenia. ful. Zimorowicza U. 171. Referat ..0 
kształceniu cliaraktcni“ wygłosi dr. M. Kreutz, 
prof. Pil, Jana Kazim.. a referat ńieena sy-
1 nacja szkolnictwa > nauczycielstwa*' — po„«. Ibi-
dolf Halfar. O godz. 4-fcj po południu odbędzie się 
drugie posiedzenie plenarne, a o godz. 8-niej wie- 
ozór — wieczornica.

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE
, J c l l n e i l l ^ ’a ,^

długość 1 ni 

SZEFOkfiŚĆ 0.52 Dl

wyjokość 1.12 m

i  o k t a w o w e  

sy s lE n iam ery k -j

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleca  Skład fortep ianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł . 3 4 .,

W 308 miastach mniej ludności 
niż w Warszawie.

W edług tym czasowych obliczeń wyników 
drugiego powszechnego spisu ludności, na ogół* 
na liczbą 086 m iast w Polsce, prawie potowa 
przypada na najmniejsze ośrodki miejskie, liczą­
ce niżej 5.000 m ieszkańców; m iact takich jest 
308.

Mimo wielkiej liczby tych małych miast, lud 
hość ich wynosi ogółem ty lko 0:16.875 mieszkań 
cówr, a zatem znacznie mniej n iż w jednem mie­
ście —  W arszawie.

W przeciwieństwie do małych m iast, na j­
większe ośrodki miejskie, liczące powyżej 100 
tysięcy mieszkańców’, skupiają w zaledwie 11 
m iastach aż 3.348.000 ludności. Między naj­
mniejszymi a  najw iększem i skupieniami miej- 
skiemi znajduje się w Tolsce 277 m iast tnałycih 
(5.000 do 25.000 mieszkańców), oraz 40 miaet 
średnicli (25.000 do 100.000 mieszkańców).

N ajw iększa liczba ludności, mianowicie — 
4.404.787 osób mieszka w ośrodkach miejskich, 
liczących między 5.000 a 100.000 mieszkańców.

II. A klim atyzacyjne wypaczenia fizjologicz­
nego życia, przydarzające się u ludzi zresztą 
zdrowych raczej tylko w yjątkow o w w arun­
kach klim atycznych, panujących na niezbyt 
wielkich wysokościach do granicy około 2000 
in. nad poziomem morza, zjawiają się coraz 
częściej w miarę rosnącego wynoszenia się po­
ziomu, a wreszcie sta ją się zupełnie powsze­
dnieją zjawiskiem.

Dla lecznictwa klim atycznego nic posiada 
dokładniejsza znajomość tych rzeczy istotnego 
znaczenia, skoro uzdrowiska, a wr szczególno­
ści stacje klim atyczne nic leżą nigdzie w Eu­
ropie na wysokości 2000 ni. n. p.nt. Ale jednak 
obchodzą one medycynę i Iekar/.y. obecnie wię­
cej, aniżeli kiedykolw iek dawniej, z powodu 
wielkiego rozpowszechnienia górskiej tu rysty ­
ki. Niceo dokładniejsze rozpatrzenie ujemnych 
skutków  pobytu na terenie w ysokich gór jest 
wobec tego dostatecznie uzasadnione.

W stępny objaw ujemnego wpływu podnic- 
bia na większych wyżynach tworzy, obok zna­
czniejszego przyspieszenia czynności serca i ni- 
ciliów oddechowych, uczucie znużenia przy fizy­
cznej pracy, z isto ty  swojej bynajm niej nie nad­
miernej. a równocześnie z tern znaczna ocięża­
łość i przygnębienie psyćliiczne. Jaw nym  i zu­
pełnie przedmiotowym wyrazem gorszej spraw ­
ności fizycznej są w takich przypadkach wv- 

1 niki oznaczeń dokonanej pracy, k tóra zresztą w

górach nic odbyw a się wogóle z takim  samym 
efektem, jak  w równinach. Za przykład  mogą 
tu posłużyć mierzenia crgomet.ryczne u braci 
Loewy’ich i u Zm itza w czasie pobytu  w Al­
pach. P rzy pracy w zupełnie swobody cm tem ­
pie notow ano:

Miejsco­
wość

Wznie­
sienie

Praca w metrokilogramaeh 
w ciągu 1-ej minuty

A. Leowy | .T. Leowy | L. Znntz

Berlin 370/0 570 580 809 k

Gol d’01en 
2'900 m. 
n. p. m. 300/n 440 504 574

Bóżnice tych wartości są zupełnie wyraźne. 
Jeszcze dosadniej zaznacza się wpływ w ysoko­
górskiego klim atu przy porównyw aniu pracy, 
w ykonanej z użyciem w szystkich sił. Schutn- 
burg w ydobywał z siebie w Berlinie w ciągu 
1-ej m inuty 920 mkg, na wysokości 2800 m. 
n. p. ni. 619 mkg. a na wysokości 3800 m. n. p. 
ni. już tylko 354 mkg.

Podobne wyniki dały także oznaczenia siły 
mięśni u ludzi, przebyw ających nieco dłużej w 
rozrzedzeniem powietrzu kom ory pneum atycz­
nej. w ykonane przez Loewy'ego i Placzeka. 

i Ilość kilogram etrów , wskazywana przez siło-

I
, mierz była po takiem posiedzeniu znacznie 
I mniejsza, aniżeli jirzed posiedzeniem. *■

Mniej-za w ydatność pracy w klim acie wy- 
I sókogurskiiri jest tern znamienniejsza, skoro na 
j w ykonanie jej zużywa się więcej fizjologiczne- 
; go paliwa. T rzeba także przypom nieć o gor- 

szem wyzyskiwaniu cial białkow atych i o to- 
sunkowein maleniu ilości azotu mocznika w po­
równaniu z ilością azotu, pochodzącego z in­
nych żużli białkowych, o większej w artości 
wsjiółczynnika azotow o-kalorycznego, o poja­
wianiu się w moczu ciał. k tórych w zwykłych 

i warunkach niema w nim zupełnie, albo znajdu­
ją się ty lko  w prawie nieważkich śladach.

Bardzo niepoślednie znaczenie posiadają ta ­
kże badania, zajm ujące się określaniem stopnia 
zasadowości krwi ludzi, przebywających na zna 
eznych wysokościach. Po pierwszej wiadomo- 

5 ści. podanej przez G aleotti‘ego, o znaeznem, bo 
86— 47% wynoszącym  ubytku  z zapasu zasad, 
stwierdzonym n a  szczycie Monte Rosa, 4560 
metrów i>. p. m.. przybyło k iłka  spraw ozdań, 
donoszących o podobnych w ynikach badań, do­
konanych także na niższych poziomach. Nale­
żą. tu  publikacje D uriga i Zuntza (2160 m. n. 
p. m’), L aąuera  (2900 m. n. p. m.), D ouglasa 
i in. Cenne uzupełnienie dla nich tw orzą ozna­
czenia, w ykonyw ane z identycznym i w ynikam i 
przez A ggazzotti‘ego i Ryffela w  krw i ludzi, 
przebyw ających przez kilka godzin w  komo­
rach pneum atycznych w  znacznie rozrzedzonem 
powietrzem, oraz badania A rak reg o  i Ryffela, 
stw ierdzające, pierwsze w krwi zwierząt, d ru­
gie w krw i ludzi, trzym anych nieco dłużej w  
rozrzedzonem powietrzu, obecność kw asu m le­
cznego. Dodać wreszcie trzeba do tego sprawo­
zdanie B ancrofta z badań krw i na w ysokości 
3300 m. n. p. m. o zmianie oxvheniogIobIny, na­
dającej jej takie cechy, jakich n a  równinach 
nabiera po dodaniu do 100 ctm.* krwf 70—80 
mg. kw asu mlecznego.

Pow staw anie w  klim acie w ysokogórskim  
zupełnie w yraźnych zmian w  gospodarstw ie u- 
strojowem tłum aczy, zdaje się, dostatecznie 
zjawianie się rozm aitych czysto cielesnych zbo­
czeń czynnościowych. Od1 większej lub m niej­
szej zdolności w yrów nyw ania następstw  niedo­
boru tlenu zależ}-, czy objawy niespraw ności 
fizycznej zjaw iają się na stosunkowo niezbyt 
jeszcze wielkich, czy też dopiero na istotnie 
znacznych wyniosłościach. Poruszając w  tej 
formie zagadnienie względności, zaznaczam y 
tem samem, że nie mamy tu  jeszcze n a  myśli- 
tych wzniesień, n a  których już każdy ustrój 
ludzki, nie zżyty z wysokiem i górami, musi 
odczuw ać głód tlenu, a liczym y się raczej z 
właściwościami klimatycznemu w ysoko położo­
nych stacyj turystycznych, o cechach podniebia, 
określanego mianem -podniebia hiperalpejskiego.

Osobna wzmianka należy się jeszcze przed­
miotowym niedomaganiem psychicznym . Zupeł­
nie uzasadnione w ydaw ałoby się przypuszcze­
nie, że także w zakresie działalności w ładz umy­
słowych będzie można w ykryć jak ieś mniej lub 
więcej w yraźne objaw-y osłabienia i gorsze.p 
sprawności. W  rzeczyw istości nie m a ich jednak  
praw ie zupełnie. W ynika to przynajm niej z do­
tychczasow ych badań, w ykonyw anych n a  Mon­
te Rosa. najpierw  przez Mosso‘a. nieco później 
przez D urig 'a i ReićheBa, uzupełnionych n a ­
stępnie badaniam i w komorze pneum atycznej 
przez K iesowa, oraz przez Loew y’ego i P lacze­
ka. Sposób i przebieg p racy  um ysłowej przy  
działaniach rachunkow ych, próby pamięci i' 
zdolności kom binow ania i t. d. nie dostarcza ły  
podstaw’ dla stw ierdzania niewątpliwych oznak 
osłabienia działalności w ładz umysłowych.

Niemożność wrykazania jawnych przedm io­
towych znamion osłabienia sprawności mózgu 
nie zmniejsza jednak objawowego znaczenia u- 
czucia niepewności i zanikania- energji i w erw y, 
ważących tak  bardzo wiele przy  wszelkich cięż­
szych w ypraw ach tu rystycznych. I  nie m ożna 
ich żadną m iarą lekceważyć, bo i one służą, 
za wskazówkę, że spraw ność fizjologiczna n- 
sfroju nie starczy  już do zupełnego wyrówny- 
w ania zmian, sprow adzonych w w arunkach 
pracy biologicznej przez niezwykle w łaściwo­
ści podniebia. głów,nie przez zmalenie ilości 
tlenu.

Prof. Dr. LUDOM IŁ' KORCZYŃSKI.

Celem  u regu low ania  nak ładu  
orosim y o najrych lejsze uregu­
low an ie  prenum eraty .

O d  p ią tk u  2 9 .  b . m .
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K A P I T A N  W A H L A N
Wspaniały romans osnuty na tle, miłości, poświęcenia, inlrypU kapitalnych niezwykłych priygód. 
Najgłębsze przeżycia miłosne! — Śliczne kochane dziecko, budzące powszechny podziw — 
węzłem łączącym dwoje kochających się istot i — K o l o s a l n e  em ocje! Sluprooentow’ marynarze! 
Piękne kobiety! — W roli głównej dawno niewidziany bohater .M srokka. GARY COOPER 
ulubieniec kobiet, oraz wiośniana czarująca CŁAU0ETTE COLBERT, reżyserji znakomitego

Edwarda Slomana )
Film ten ogląda się dla jego walorów treściowych — z zaparciem tchu jak wyjątkowo emo­

cjonujący, sensacyjny romans! — Film wersii angielskie] w tłumaczeniu polskiem!

I
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K. HAENSEL: „W A L K a O M ATTERHORN1
opowieść prawdziwa, tłum aczyła z niemieckie

go Marja Sandoz, Kraków lt>A2., , u .  187
Opowieść Haonsla: „W alka o M atterhorn1 

m a w  podtytule określenie: — opowieść praw­
dziwa. Przedstaw ia howiem bohaterski wysiłek 
Anglika, W liympera. k tóry  w r. 1865 ph rwsz 
z pośród ludzi postawił stopę na niezdobytym 
i niezbadanym  dotąd olbrzymie alpejskim Mat­
terhorn.

Lecz „prawdziw ość1’ w ydarzenia małytn by 
łaby  tytułem  do wyróżnienia opowieści Haensla 
i do przyswojeni;: jej polskiemu językowi. U 
tw ór Iiaensla  jest dram atem . Od początku do 
końca toczy się w nim jakby  w alka ciekaw 
między człowiekiem i szczytem niedostępnym 
Cztery la ta  trw a ta  w alka. K ilkakrotnie usiłuje 
angielski alp in ista wedrzeć się na niedostępny 
szczyt, i zawsze bezskutecznie. To go nie zraża 
Wyprawm podjęta w r. 1865 pozwala mu wresz 
Me odnieść trium f nad niedostępnym szczytem 
Lecz nie bez ofiar. 7, siedmiu towarzyszów, 
k tórzy z W hympsonem rozpoczynali zdobywa 
aie góry, ty lko  trzech wróciło. Inni znnleźl 
śmierć w racając ze szczytu na lodowatych jego 
stokach.

D ram at alpinistyczny został przez au tora 
przedstawiony w sposób fascynujący. ITaensel 
wczuł się głęboko w ten górom właściwy urok 
będący prawic „urzeczeniem". Urok rzucany na 
ludzi przez dumne, w yzyw ające szczyty.

Polski przekład jest nie tylko bez zarzutu, 
'Jest doskonały. P. Sandozowa. znana czytelni­
kom naszego pisma, z tłóm aczenia „P ila tusa’1 
z poetycznych impresyj taterniczych, przotłó 
m aczyła niem iecką powieść językiem  tak  swo­
bodnym, i tak  plastycznym , że się nip czuje tłó 
maczenia. „W alka o M atterhorn", prawdziwa 
w alka, będzie w  naszym .św iccie taterniczym 
pewnością mile przyjęta.

H R

Sztuczka krtań.

d o z b r o j e n i ©  w  p r a k ^ c e .

W Genewie obraduje obecnie konferencja roz brojemowa. Poważną rolę odgryw ają ^  niej 
delegaci Wielkiej Brytanji. F a k t ten nie przeszkodził jednak  zaopatrzeniu w tych dniach an ­
gielskiej powietrznej floty wojennej w olbrzy mie sam oloty mające urządzenie służące do wy­

rzucania torped. Samoloty te będą niezwykle groźne dla okrętów wojennych.

Dwutysiąelecie stenografii

W A m eryce w ynaleziono  przyrząd , p rzy  po­
mocy k tó reg o  n iem ow y podobno m ogą m ó­
wić. I le  w tern prawrdy — niew iadom o, a le  
A m eryka s ły n ie  oddaw na, jako  k ra j w szel­

kich m ożliw ych niem ożliw ości.

Posługiwanie się s ten o g ra fii we współcze. 
snem życiu publieznem i handlowani mogłoby 
nasunąć przypuszczenie, żr ta umiejętność 
skróconego pisania jest w ytworem  czasów. P o ­
gląd ten  jest mylny, gdyż s te n o g ra fa  począt­
kam i 6 we mi sięga dwóch tysięcy la t wstecz, 
jeśli za pierwszą datę  uważać będziemy dzień 
5 grudnia 63 roku przed Ckr„. kiedy to zosta­
ła „w ystenografow ana" mowa młodszego K a­
tona z U tyki; k tórą wygłosił w rzymskim sc.. 
nacio przeciw  eprzysieżeniu Katyliny-; Drugiem, 
ważniejszym „uwiecznieniem" żywego '-Iowa 
było spisanie, przemówienia Cicero-n-a w r. 52 
przed Chrystusem . To są dwa pierwsze doku­
m enty  stenografji parlam entarnej, zastosow anej 
z najlepszym  wynikiem przez niewolnika a póż» 
niej przez w yzw oleńca i zaufanego Cycerona, 
M arka Tulliusa T irona (ur. 103 przed Chr.). 
Tenże T iron dał swym system em  skróconego 
pisma podwaliny pod staroży tną stenografię ła ­
cińską, k tó ra  przetrw ała długie w ieki po upad­
ku C esarstw a Rzymskiego i. zachow ala się w 
średniowiecznych skrótach łacińskich.

W szelkie próby ścisłego pisania, podejm o­
w ane tak  w Grecji, jak  i w Rzym ie przed Ti- 
ronem, nie można uważać za stenografję w ści- 
słem tego słow a znaczeniu. Skrócenia te po­
legały bą.dźto na opuszczaniu końcówek gra­
matycznych, co znajdowało dość 1 powszechne 
zastosow anie, bądźteż na używaniu symbolów 
(sigle, no tae  vulgares) —  przypisyw anych po­
ecie Enniiisowi. Znaków tych  było 1200. Na- 
przykład zam iast Senatus populusąue Roma- 
nue, pisano SPQR, Senatus Consultum  —  SC, 
W ymyślono naw et na słynny cy ta t: Quousque 
tandem abutere, Catilina, patientia nostra? —

znak QP;N. Jako  trw ale znaki p rze trw a ły 'd o  
nas: M na 1000 oraz C na 100.

Znaki Gronowskie opierały się na podstawie 
geom etrycznej t. zn. kom binowały w sobie linję, 
koło i półkole i naśladow ały ogólnie litery 
rzymskie. Specjalny znak zastępow ał słowo 
i zwykle zawierał w robie litprę najcharaktc- 
rystyczuiejszą z danego słowa. Żeby się zatem 
wyuczyć stcncgnafji. trzeba było opanować 
poszczególne znaki, k tórych  za czasów filozo­
fa Seneki było 5.000. obecnie znamy około 13 
tysięcy znaków- ze stenografji starorzym skiej.

Zastosowanie znaków- Gronowskich w I wie­
ku po Chr. objęło wiele dziedzin życia pu­
blicznego i pryw atnego, gdyż już wówczas zna­
no ra  swój sposób zasadę: Czas, to pieniądz! 
Wiemy, że kazania Ojca Kościoła A ureljusza 
A ugustyna z la t 391 —  395 po Chr., zostały 
spisane przez stenografów. Podobnież spisano 
i ogłoszono przemówienia papieża Grzegorza 
W ielkiego z la t 590 — 604. Także Origines 
i Hieronim posługiwali się „tachygrafam i". Za­
leżnie od ich stanow iska państwowego, czy 
kościelnego, zwr.no ich exceptorcs. actuarii, no- 
tarli lub notarii eCclesiastici,

T radycja podaje, że już cesarz A ugust, uznał 
stenografję za pożyteczną umiejętność i zało­
żył szkoły stenografów-. Nauki udzielali w y­
kształceni niewolnicy, jednak wolno urodzeni 
nie posyłali swych synów do tych szkół, gdyż 
mimo praktycznych korzyści uchodziła steno­
grafja  za w ym ysł wzgardzonych niew-olników 
vilissimorum nrancipiorum commenta —  jak  
pow iada Seneca.

Aż do 10 w ieku po Chrystusie przetrw ała 
starożym ska stenografja. Z czasami dw orskie­

go życia, rycerstw a średniowiecznego, -wialk
wewnętrznych i w ypraw  krzyżowych zaginął* 
umiejętność rzymskich skrótów, kry jąc  się xa.Ł 
ledwie w ciszy murów klasztornych. W  drugiej 
połowie XII wieku, pojaw ia się w Anglji sy­
stem  skróconego p isania w ym yślony przez za­
konnika Ja u a  z T ilbury. J e s t to  jedyna za­
sługująca na wzm iankę próba stenografji, s£ 
do czasów reformacji.

Począwszy od końca XVI w ieku rozpoczyna 
się okres stałego zainteresow ania i ulepszania 
metod skróconego pisma. ,W Anglji niejaki 
John Wiliis pierwszy używa słowa „stenogra­
fa". a jego podręcznik wydamy w roku 160ł 
ukazuje się w 14 wydaniach. On to  rzucił ha­
sło. tak  ważne zresztą dla Anglików: pisz, jak 
Slyszysz!.

System idzie za system em . W  XVH wieku 
jest ich 40. w roku 1838 mam y już 82 w- samej 
Anglji. Najważniejsi tw órcy to : Tomas Sbelton 
(1637). William, Mason (1672) oraz jego uczeń 
Thomas Gurney, k tórego  system dotychczas 
jest- w użyciu u państwowych stenografów  an­
gielskich. John  Byron (1749) i Samuel Tay­
lor. System  ostatniego został przetłum aczony 
prawie na w szystkie języki europejskie. W spól­
ną cechą tych w szystkich m etod jm t czysty lub 
mieszany pierw iastek geom etryczny, k tó ry  się 
w niektórych k rajach  utrzym ał do dziś dnia.

We Francji zajęto się stenogra.fją dopiero 
w XVII wieku, zaś dw ą następne stu lic ia  obfi­
tow ały w rozm aite próby i system y. P rzede, 
w sz y s tk im  starano się skorzystać z doświad­
czeń Anglików i przystosowywano do wymo­
gów języka francuskiego, system y angielskie. 
Zwłaszcza popularnością cieszył sję podręcznik 
Teodora P io tra Bertirus (1792), wzorowany na 
system ie Sam uela Taylora. O krągło pojawiło 
się we Francji 100 rozm aitych metod skrócone­
go pisma, z których rozpowszechniły się me­
tody P revośt‘a, F ay e ta  oraz ks. Emila D y. 
ploye (1868).

Inno narody  wcześniej czy później musiały 
zająć się stenograf ją  ze nzg lędu  na wielkie ko- 
rzj-ści tej umiejętności. P rzew ażnie poszły one 
za wzoram i angielski 'mi i francuskiem i, do­
stosowując system y te do sw ych potrzeb.

Także Niemcy z początku czerpały z do­
świadczenia swych zachodnich kolegów dopie­
ro z G abelsbergernn następuje isto tna  zmiana 
w sposobie pisma skróconego. D otychczas we 
wszystkich system ach  przeważał p ierw iastek 

geom etryczny, Gabelsfeerger zaś z sukcesem 
położył nacisk na pierw iastek graficzny steno­
grafji, dając podwalinę pod nowoczesne syste­
my, zasadzające się na ciągłości pisma i dają­
ce w rezultacie w iilk ą  szyibkość w pisaniu.

W  ostatnich la tach  stw orzono w Niemczech 
jeden oficjalny system  (który zresztą nie w y­
klucza innych), będący kom binacją m etody 
Gabelsbergora i Sudze-Schreya.

Polska stenografa czerpała głównie ze wzo 
rów obcych, zwłaszcza niemieckich. Za polski 
system m ożnaby uw ażać system  stenografji 
prof. Korbla, k tó ry  w praw dzie opiera się na 

gnanych Mementach graficznych jednak nie jest 
niewolniczo zależny od m etod graficznych. Nie 
można również odmówić pewnych zalet pod­
ręcznikowi Fr. Kotasa p. t. ..Ryohłopis polski".
I tu praca oparta  jest na elem entach graficz­
nych znanych systemów, dotychczas w Polsce 
nieużyw anych. R. P.

KAZIMIERZ N. GOLBA.

W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

Chwil kilka tłukli się niem iłosiernie po drodze, 
którą tu świeżo ostrym żwirem wysypano. Dojeż­
dżali już prawie do rynku, gdy woźnica, wskazując 
na majaczący po prawej stronie domek:

— To tu! — mruknął. — Świeci się jeszcze 
n nigo.

Istotnie w dwóch oknach na niskiem pięterku 
migotało światełko i cień jakiś przesuwa! się ' raz 
poraź, jakby ktoś uparcie krążył dokoła izby.

— Nie śpi jeszcze! — zauważył Zarębski i myśl 
nagła strzeliła mu do głowy.

— Zatrzymajcie się chwilę! — rzeki do chłopa. — 
Trzeba koniskom dać jeść, bo padna, nim dotrzem 
na miejsce. Ja  skorzystam i wstąpię do szewca.

Chłop, zaskoczony naglą decyzją, która widocz­
nie pokrzyżowała jego nadzieje względem rychłego 
powrotu do domu, gębo rozdziawił ze zdumienia, 
pojąć nie mogąc tej osobliwej zachcianki.

— Konie zajdom! — próbował tłumaczyć, nie 
wiedząc jeszcze, czy o konie, czy o szewca szło 
bardziej.

Ale szlachcic rozprostował już ścierpnięte nogi 
i jakby nasycić chciał głód ruchu, zeskoczył zwinnie 
z kałamaszki. Korzystając z ciemności, sięgnął pod 
siedzenie i dobył stamtąd paczkę, którą wraz wsunął 
pod płaszcz.

— Zaczekać chwilę! — rzucił przerażonemu 
woźnicy, jak rozkaz, i brnąc przez błoto, dotarł

w kilku krokach poomaeku do bramy niskiej, mu­
rowanej kamieniczki, obok której domyślił się ra ­
czej, niż domacał, wejścia do warsztatu.

Jedno i drugie było już zamknięte.
— Do licha! — m ruknął Zarębski. — Toć nie 

jest później, jak dziewiąta.
Natknąwszy ręką na kołatkę, zaczął nią dobijać 

się do bramy.
n .

Pan Sebastjan Dawidowski z wielką furją od­
bywał marsz dokoła stołu. Krzaczaste brwi zmar­
szczone miał groźnie, sumiasty was najeżony, z ust 
zaś wypluwał kłęby fajczanego dymu, bądź strzykał 
śliną po kątach. Że alteracja jego nie była poślednia, 
dowodził brudny fartuch szewski i zawinięte rękawy 
koszuli, którego to kostjumu od trzech godzin nie 
zmienił, kiedy warsztat zamknął i czeladników do 
domów przepędził! Dowodziło i to, że. jejmość pani 
Marta Dawidowska, lubo dzielna niegdyś markie- 
tanka. nie śmiała wejść z kolacja, by nie przerywać 
groźnej mężowskiej samotności. Wolała już z dwiema 
córkami cicho siedzieć w kuchni, patrząc na doga­
sający ogień i marniejące jadło.

Były sierżant grenadierów wiódł tymczasem 
wśród czterech ścian zaciekły bój z niewidzialnym 
przeciwnikiem, gestykulując gwałtownie, jakby szedł 
na bagnety.

— Łotry! — grzmiał ochrypłym basem. — Wi- 
deńskie bydło, ma się rozumieć! Rewizji im się za­
chciało! Bebechy by wytrzęśli, gdyby mogli! Roha­
tyny zapowietrzone! Portki gubili ze strachu, gdyśmy 
szli na ten W ideń, smród jeno haniebny w ucieczce 
puszczając — a teraz kreishauptmanny, bezirkskom- 
mandanty, polizeiraty, hofraty i inne psubraty nos 
mi do warsztatu tkać maja, albo — ma sie rozu­
mieć — do m ieszkania? Niby dlatego, że miałem 
gościa z Warszawy? Niby, że spisek, czy co?

Tu stanął i charknął obrzydliwie w kąt, jakby 
stamtąd urzędowe czako z baczkiem wynurzyć sie 
miało. Lecz zaraz rzucił się z pięściami „do ataku“, 
aż żyły nabrzmiały mu na czole:

— Poczkajcie! Ja wam pokażę spisek! Ale taki, 
że portki pogubicie znowu! Wolno wam żandarmy 
na Podgórz prowadzić? — mnie wolno cały Kraków 
spiskowy tu  ściągnąć! Wolno wam prawa kongre­
sowe łamać po djabelsku? — mnie wolno wasze 
łajdactwa łamać po bożemu! Bąozki mają na czap­
kach! Bączkami — ma sie rozumieć — zakryli se 
czoła! Ale ja was nauczę, bąki łajniowate!

— Nauczę, do kroćset! — huknął pięścią w stół, 
co mu ulżyło chyba setnie, bo zaraz otworzył drzwi 
do kuchni i — choć pani Marta z córkami przy­
bladła ze strachu — zapytał znacznie spokojniej:

— Gdzie Tadek?
— Toli nie wrócił — odparła jejmość. — Cię­

giem jeno tu  siedzę i nie wiem: palić dalej, czy nie. 
Piec już zimny, wszystko wystygnione — zagderala 
na otuchę — ani wiedzieć, kiedy się komu jeść 
zachce.

— Mnie dziś nie do jadła 1 Jedzcie same! Ka- 
rolka i Paułinka pewnie głodne! — spojrzał na 
drobne, kilkonastoletnie córki. — Tadka mogły 
szwarc.gelbery przyskrzynić, jako że hrabiego do 
Krakowa odwoził.

— Tożem zaraz mówiła, że lepi by nam było 
przez tych hrabiowskich wizyto w. Zawdy dziwować 
sie moga, kiedy hrabia do szewca przychodzi ® przy* 
jaciełsiwem!

— W ielkie rzeczy: hrabia! — obruszył się ełcs- 
sierżant. — Nie z takimi, jak on, już gadałem! 
A przyjmować mi wolno, kogo mi się — ma snę 
rozumieć — podoba!

— Ale teraz o chłopaka idzie, by się gdzie nie 
zmarnował! — zatroskała się szczerze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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